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L itera tu ra  zagran iczn a .

(Sfittopa t>tt 1 8 4 0  t>ou SfSoIfguufl SJlcnjcI.
( D o  ho ńc ze n i e . )

»T)opiero z re fo rm a c ją  uk aza ły  się w  dziejach p o 
tęgi po litycznych  zasad i m ateryalnego  in teresu . 'W y 
w ołała je  długa i zacięta w alka religijna, używ ając  ich 
jako śro d k i i pom oce. A toli n iebaw em  spó r w yznań  
stał się p o d rzęd n y m , a środki podsycające  go celem . 
S tronnictw o kato lick ie w  bó jce  z m ło d ą , k rzepk ich  
sił re fo rm acy ą , św ieckiego po trzebow ało  ram ienia , i 
po łączy ło  się z zasadą i dążnością sam ow ładnej m onar
chii; dyssydenci zasłonili się rzecząpospołitą. L ecz 
k iedy  sek larsk ie  rozją trzen ia  u sta ły  i to le ran cy a  zastą
piła ich m iejsce, za sad y  abso lu tyzm u  i republikan izm u 
stanęły  same naprzeciw  sieb ie , i pochw yciw szy  się 
w  zap asy , całą E u ro p ę  w ciągnęły  z sobą do  bo ju . 
R ów nocześnie podn iósł się do znaczenia i przew agi 
m ateryalny  in teres. D ługie w o jn y  religijne p o trz e b u 
jąc ogrom nych n ak ład ó w , znaglały  pom yśleń  o ś ro d 
kach zaradczych. T ym  bodźcem  popchnięta  w  n ieczyn- 
noścf zagnuśniała H iszpania rozm ogła się żeglugą i han
dlem, i upadła zn o w u , gdy  w o jn a  o religią ustała. 
Z lepszym  skutkiem  w zię ły  się do p rzem ysłu  i kupiec- 
tw a zreform ow ane i dla tego uciskane od  F ilipa  H o
lendry. W ś ró d  w alk i zaszczepiły  się u  nich w olność 
i m ienie, 'a  po p o k o ju  rządnością i bogac tw y  zakw i- 

i tły. M ała rzeczpospo lita  d o rów nyw ała  p ierw szym  m o
carstwom E uropejsk im  w  p o tęd ze , przechodziła  je  do- 
bremi ustaw am i i szczęściem  m ieszkańców . Ale na 
ogrom tak  po tężnych  idei, b y ł to  k ra j za szczupły, 
i dla tego w  następstw ie la t potęga politycznej zasady 
dostała się F ra n c y i, potęga m ateryalnego in teresu  An- 
glii.«

"Zasada w olnośc i, k tó rą  się re fo rm a c ja  ty lk o  jako  
środkiem  posługiw ała, nabra ła  osobnego m iana , w zro 
sła w  siłę, udzie lność , a w  re w o lu c ji  francuskiej całą 
potęgą sw oją zaw ład ła. T rz eb a  by ło  połączenia się 

Rok trzeci.

w szystk ich  innych p o tę g : n aro d o w o ści, w ia ry  i m ate
ryalnego  in te resu , ab y  ją  zw alczyć; a k to  wie, czy b y  
się i to  naw et by ło  u d a ło , g d y b y  o lbrzym i syn  rew o- 
lu c y i, zasady  onej sam w p rz ó d y  nie b y ł  zdradził. I 
tu  po w ysileniu nastąpiło  sil rozsłabienie. Ale k tó żb y  
w ątp ił o ich p o tęd ze , k to  b u rz y  owe'j dożył i p r z e ż y ła

»I w alka o zasady po lityczne, podobn ie  jak  w alka 
o w iarę , now e sprow adziła stosunki m ocarstw  w  E u ro 
pie. Ń ow e królestw a, now e dynastye pow stały ; rząd y  
konsty tucy jne  św ieże, m łodzieńcze w  stan  społeczny 
w prow adziły  życie; N iem ce przedew szyslkiem  zupełnie 
inną p rz y b ra ły  postać. A toli z ogólną p acy fik ac ją  E u 
ro p y  nie usta ł spór zasad, tla ł po św ieżych jeszcze zgo
rzeliskach, i raz po  raz buchnął płom ieniem , to  re w o 
lu c j i  lipcow ej, to  pow staniem  w  Belgii, to  n iepokojem  
po  pyrynejsk iej pó łw ysp ie . «

» O  ile rozprzęgała się potęga po litycznych zasad,
0 ty le  rosła  w  siły potęga m ateryalnych interesów . —  
S przy jały  im długie lata p o k o ju ; lu d y  dom agały się 
ich głośno, gdzie się im domagać b y ło  w olno . Anglia 
stanęła na tej podstaw ie najsiln iej, i w zięła przew agę 
w  całej E uropie. W e  F rancy i k ró l now ej dynastyi, 
party  od stronnictw a republikanckiego, chw ycił się także 
m ateryalnego interesu, jako  ko tw icy  ratunku. F rancuzi 
w  przem yslow em  zatrudnieniu  mieli zapom nąć po lity 
cznych sp o ró w , ale nie zapominają. Mimo to  objaw ia 
się i u  nich popęd  ducha dziejow ego; dow odem  tego 
S ain t-S im onistów  i F ou rriery stów  pro jek tow ane refo r
my, na m ateryalnym  bycie o p a rte .«

"O sta tn ią  polityczną silnią w  E urop ie  jest pow aga
1 przyw iązanie u  ludu  panujących dom ów  i istniejących 
rządów . N ie ma udzielnego znaczenia, b o  czem jest, 
jest jedyn ie  ty tu łem  jednej, lub  kilku razem  potęg  p o 
przednich. — N adto , m oc i siła każdego m ocarstw a za
leży jeszcze i na te rn , czyli w  łon ie  jego różne ow e 
potęgi staw ając z sobą do walki, nie niszczą się w zaje
m nie; czyli na zew nątrz u  lu d ó w  i rządów  nie obudzą 
an tipaty i, i dla tego m ało liczy  naturalnych sprzym ie
rzeńców . «
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Autor rozumi w  końcu, źe jak minęły te czasy, 
gdzie w  iinie w iary całe narody powstawały do boju, 
tak i te juz nie w rócą, gdzie w imię politycznej myśli 
rozburzyłby  się stan społeczny. Gdzie zaś, jak dzisiaj, 
o m ateryalny tylko interes chodzi, tam rządy same po
trzebie ludów  dogodzą. Zgadzamy się z autorem , źe 
■wszelka siła moralna wywołana duchem czasu na silnią, 
k tórą się dziejowe toczy k o lo , raz zużyta, na ten sam 
cel więcej się juz nie przyda, i zapewne żaden już fa
natyzm religijny nie zbudzi oświeconą Europę do krwi 
przelew u za wiarę bezkrwawą. Podobnicby było  z dzie
jowy potęgą idei politycznych, gdyby takowe już stały 
się zużyte. Pierwszy raz ujrzeliśmy je  na scenie w re -  
w olucyi francuzkiej, i 50 lat dopiero ich istnieniu. Bez 
porównania dłużej w ładała wiara, nim się zużyła. Ani 
u  pogan, ani w  państwie teokratycznym  żydów , nie 
by ło  w ojen religijnych, bo wiara nie stała się jeszcze 
duchową władnią dziejów'. W idzim y ją w  tym chara
kterze dopiero w średnich wiekach. Dwa wyznania po
chwyciły tu  berło liistoryi: chrystyanizm i mahometa- 
nizm. W  chrystyanizmie wiał duch pokoju, i dla tego, 
choć kościół pierwszych wieków nazwan jest w ojują
cym, było  to w ojowanie tylko odporne. Religia Ma
hometa stanęła podbijająca od razu , wstępnym bojem 
rozpościerała nauki swoje. O d początku 8go aż do 
początku 9go wieku, sto lat z okładem podbijał koran 
narody  i rozległ się od Mekki, brzegiem Afryki, aż do 
Pyryneów . Pod  Tours dopiero Saracenów potęga, re
ligijnym fanatyzmem w ezbrana, jak powódź wszyslko- 
niszcząca, zastanowiła się , wstrzymana groblą, sypaną 
z piersi ludu walczącego w imie krzyża. W  700 lat 
później sztandar Mahometa powiał na kościele św. Zo
fii, a nieomal w lat tysiąc, księżyce b łysły  pod mura- 
mi W iednia. Katolickiej Polsce było dane przemódz 
silniejszą wiarą i strącić potęgę koranu. Tu wysiliła 
się i na zawsze osłabła myśl wiary, zaźcgniona przed 
jedenastu wiekami w synach puszczy przez wielkiego 
proroka. Kościół Chrystusów zrazu, jak się powiedziało 
na stanowisku odpornem , jął się w końcu jedenastego 
stulecia broni zaczepnej, i cała katolicka Europa, krzy
żem napiętnowana, ruszyła tłumnie do Azyi zdobywać 
ziemię świętą. Sześć w ojen krzyżowych w przeciągu 
lat blisko dwóchset p o d ję ty ch , by ły  najszczytniejszą 
epoką religijnego podboju; i gdyby pomyślnym były  
uwieńczone skutkiem, nie wiedzieć, gdzieby się był za
trzym ał kościół podbijający. W alczyć za wiarę było 
hasłem średnich wieków; ale niepomyślne wojen w y
padki zwichnęły ów ogólny w narodach popęd i z ogro
mnych wielojęzykowych armii, tylko kilka bractw w o
jujących utrzym ało sic. W  16tym wieku reformacya

nastała. Chrystyanizm rozpadł się w sobie, i własne 
łono szarpał. B yły  to ostatnie ludów  dla w iarv wysi
lenia.

T yle więc wieków wiara dziejami władała. W  po
równaniu z nią pólstulecie za krótkim czasu wydziałem 
dla nowej dziejowej potęgi, która, według słów k tóre
goś publicysty, zrobić musi pochód po całej Europie. 
W tenczas dopiero mieć się będzie ku upadkowi, gdy 
jak tamta w sobie się rozpadnie i na różne rozerwie 
stronnictw a, walczące się nawzajem. Toleraucyi reli
g ijnej, którą mylnie nazwano indifferenlyzmem, lekce
ważeniem rzeczy wiary, — bo to jest ta sama wiara, tylko 
nie w wiązanej, ale w niewiązanej m owie, nie-jako poe- 
zya, ale jako proza , nie jako kochanka nasza, której 
miłość rozum nam zawraca, ale jako żona, którą z roz
sądkiem kocham y; — to lerancji więc takiej odpowiednią 
będzie tolerancya zasad politycznych, a do tego stanu 
rzeczy dziś jeszcze daleko.

Nakoniec myli się au tor, gdy materyalny interes 
rozumi z natury  swojej być nierewolucyjnym, którego 
inicyatywrę brać będzie w ładza, nie ludy. Na pozór 
tak się istotnie w ydaje; bo któżby niszczył swój mają
tek , aby go sobie przysporzył, kto przez zaburzenia 
chciał podnosić przemysł i by t dobry? A utor pominął 
ty lko , że owo mienie d o b re , ów przemysł i bogactwa 
w rękach są małej bardzo liczby osób, źe massy ludu, 
jak  np. w  samej Anglii cierpią nędzę i niedostatek, i mi
liony składanego podatku na ubóztwo nie starczą. A 
wszakze i onym także chodzi o m ateryalny in te res , a 
osięguąć go nie mogą. Reform y zatem towarzyskie, 
ulepszenie stanu mass ludu , to podobno będzie nową 
myślą, nowym popędem dziejów, który, jak wszystkie 
poprzednie potęgi, narodowości, w iary i wolności, z ogółu 
narodów' wyjść musi.

L itera tu ra  k ra jo w a .

P o e * y a ,  

Dumny kae/tane/i.
W sz a k  pow ieka moja sucha?

A  w  św iat ja d ę ! — I żal minie. 
K oń i szabla! — w  nich otucha,
Ź e  zapomnę o dziew czynie.

T ak — zapom nę, jakem  ży w y !  
I  od dziś dnia w  m y śli, w  m owie, 
N ic  postoi sen k ła m liw y ;
Czem być um iem , niech się dowie.
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A kochałem , Bóg mi świadkiem,

J a k  je j  kochać n ik t nie będzie.
A le mialzem z słówkiem gladkiem ,
W  bladych gachów stawać rzedżie?

Łub pod oknem z lu tn ią  w dłoni,
Ż ebrać uśm iech, kraść spojrzenia?
K ie , nicm oglcm , bo wstyd broni,
Co chce serce nie ż kamienia.

K iech z uśmiechem do mnie p ow ie :
Gdzie miłości twej dowody?
Oddam w szystko, życic , zdrowie,
I  co śniłem słodko wprzódy.

I  co śniłem oddam chętnie,
I tein duszy nie zakrw awię,
U roczyście, namiejętnie 
Poślubionej niegdyś sławie.

A le pychą nic nie dopnie,
P rośby  na mnie nic w ym oże;
Choć mnie dręczy tak okropnie,
W szystko  p ró żn o , — żal się Boże!

Chce bym ginął — niech się stanie!.
Gdzieś w d a lek ie j, obcej stronie,
Zasnę cicho nieprzespanie,
A Izy jednej nie uronię.

W  zimnym grobie wszystko minie,
CIioć boleśno, choć markotnie,
W  2>ustej sercu gdzieś krainie 
Zasnąć cicho i samotnie.

Może kiedyś, w je j  pamięci,
Gdy mój obraz czasem błyśnie,
I łza w oku się zakręci,
I żal po mnie serce ściśnie,

Pożałuje swojej wzgardy,
I  pomyśli choć raz przecie:
Szkoda, szkoda, byt za hardy,
Lecz mnie kochał ja k  nikt w  święcie!

A mój duch to rad jiodslucha,
I do m arzeń się zamiesza,
I  poszepnie je j do ucha,
Ju ż  zapóźno — żal nic wskrzesza!

K. Z.

Z  tto& ostalycfi p o e z y j  
I t la u r y  c e g o  G o s l a w s h i e g o .

D w a są życia — dwa są światy,
Św iat radości i  u traty ,
Św iat za k ra tą  i bez kraty.

K a jednym  świeży oddech i majowe kwiaty, 
Lżejszy łańcuch i trochę obszerniejsze kraty , 

Moi drodzy na tym świecie,
W y  żyjecie!

A mój św iat za kratam i — tutaj cichość głucha,
K rata wązka, m yśl zwiędła i łańcuch tu  tw ardy,
I  pierś tu bez w spom nienia, i źrenica sucha,
W ita  dnie mijające uśmiechem pogardy,
A żegna brzękiem łańcucha.

A jednak  myśl wam w ierna z granic tego świata, 
Często skrzydłem  wspomnienia na wasz świat ulata, 
I szuka m yśli waszych — waszych serc i lic.

J a  na śn iecie  proszek mały,
M oje wszystkie skarby przy was pozostały,
Z  sobą nie zabieram nic.

Pisano w S  tan isła/c o icie w r. 1833.

JE k  O  »* O  M i.

Słoneczko, śliczne oleo, dnia olco pięknego, 
!e J ei*tes ty  zwyczajów starosty naszego, 

Ciebie czasem pochmurne obłoki zasłonią,
A le ich prędko  wiatry pogodne rozgonią;
A  naszemu staroście nie p a tr z 'tc  oczy śmiele: 
Zawsze u niego chmura i ko zic t na czele.

'  A. Szymojiowicz.
Dzisiejsza społeczność, to istny Daguerreofyp: kto 

ją pragnie kopiować, niechże się spieszy; bo jak lada 
chmurka może nadbiedz i pomięszać cienia przedmiotu, 
na który wym ierzyliśmy naszą cyw ę , bo jak bez tego, 
samo juz słońce na wszelkie zaklęcia głuche idzie a 
idzie, a na Iw oj (i j blasze coraz odmienne wygryza bla
ski; tak i ruch społeczny, dla was statystycy, dla was 
dostrzegacze moraliści, praktyczni psychologowie, anty- 
kwaryusze, dla was wreszcie malarze, co pod obrazkiem  
swoim zwykliście znaczyć: p e in t  d’a p r e s  la  n a tu r e ,  
jest dziś tak szybki, jak w óz parow y, dziwaczny jak 
paryzka m oda, nie obrachowany jak meteor, przenie- 
wierczy doktrynom jak strzał uliczny, źe go potrzeba 
chwytać, daguerreotypować na łeb, na szyję, jeżeli nie 
chcecie, aby kiedyś typy spółczesne stały się sfinxem  
zadającym zagadki.

Zebyć to jeszcze byli m y zamożni w  galeryę na
rodowych portretów , w  te gipsowe figury, które spo
łeczność z pokolenia do pokolenia w  jedną odlewa  
form ę, wyrobioną stanem, urzędem, powołaniem , rze
miosłem; żeby to byli nasi K ochanowscy a Górniccy 
bliżej tknęli się tych oryginałów; żeby to pan Mikołaj 
z Nagłow ic tak rubaszny pod pędzlem Trzecieskiego, 
więcej niż z lekka zaczepił b y ł charaktery, a miasto 
morału tu i owdzie dłótem spróbował, mielibyśm y czem 
więcej się poszczycić, jak spowszedniałym  pijakiem i 
kosterą, lub Albertusem, lub wreszcie panem Podstolim, 
co tak misternemi pociągi na dwóch pierwszych m alo
wany kartkach, w  trzecie'j chowa twarz swoją i prawi 
jak z ambony dla zbudowania słuchaczy. Zgoła w szy
scy moralizowali, nauczali, karcili, nikt niemalował, nikt
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zapotniałego szkolnictwem nieotarł zwierciadła i niepo- 
wiedział narodow i: przejrzyj się!

K ’ tem u tez praca kopisty obyczajów i osób spa
dła dziś ciężko na barki poety , romansopisarza, k tóry  
ze ziomków musi odgadywać i onego konfederata oczaj
duszę i trybunalskich pijaków i rubasznego: p a n i e  
k o c h a n k u ,  i starego myśliwca w kniejach litewskich, 
i w oźnych, i kluczników, i tę szlachtę zaściankową, i 
cały świat przeszłego życia, — jakby zdawało się, że 
przód powinno wygasnąć całe pokolenie, nim się swego 
historyografa lub malarza doczeka. Ta praw da, jeżeli 
jest praw dą, by łaby  nader zasmucającą, a mianowicie 
dla mnie com postanowił dać wizerunek ekonoma, gdy 
właśnie m a g n a  g e n s  ekonomów prosperuje u nas tak 
dobrze, jak kapusta na tłustym i niskim gruncie. Kto 
wie? piórem mojem może pędzi namiętność lub zemsta; 
malowidło łatwo będzie chybione, ale stracone nigdy; 
bo jeżeli kiedyś jak Sybirskiego Mamuta w yorzą szkie
let ekonom a, moja bazgranina da mu jakie takie ciało, 
a potom ek poeta niech go sobie jak Prometeusz nie
biańskim ogniem ożywi; tymczasem chwytam, co mi pod 
rękę padnie, bo jak mówi śpiewak Atali i Renego: 
le s  d i c u x  s’en  v o n t !

*  *
*

W idziciesz ten dwór bielejący na wzgórku pośród 
lip i kasztanów? widziciesz do koła dw ora , tam gumna 
zabudowane w  czw orobok niby małą twierdzę obronną 
wieżami stogów; owdzie śpichłerz m urowany i lamus 
w  ziemi do pasa? niżej chlewy, obory, stajnie, jeszcze 
niżej nad wodą brow ar lub gorzelnię? widziciesz na 
koniec na jednem podw órzu , oko w  oko pańskiego 
ganku długi, niski budynek, z kominem wiecznie kopcą
cym, jak fajka niemieckiego bursza, z obdartą lub wa
lącą się ścianą, z szybami zaklejonemi papierem, oblę
żony kwikiem prosiąt, gdakaniem gęsi, jędyków  i ró 
żnego (drobiu, co się pluszcze w nieśmiertęlnem błocie, 
i stanowi niby przednie czaty właściwej armii oblężni- 
czej złożonej z bab i chłopów niezmordowanych su- 
plikaritów z czapką w ręku i koreczką pod pachą? wi
dziciesz budynek ten, to ognisko spraw gospodarczych? 
tę komissyę spraw wewnętrznych i policyi, sprawiedli
wości i oświecenia? Uderzcie czołem! na tym to fol
warku, czy oficynach, czy jak sami nazwiecie, rezyduje 
panujący nad temi gumnami i oborami, gęśmi i chło
pami, pan ekonom, dyspozytor, włodarz, starosta, pod- 
starości.

Te różne nazwy (kto więce') w ie, niech dopisze) 
służą zawsze jednej a tej samej osobie, stojącej u steru 
gospodarstwa wiejskiego, reprezentującej wszędzie i na 
każdem miejscu dziedzica lub dzierżawcę. Zapatrując

się zaś z wyższego poglądu na tę istotę rodzajową, p o 
strzeżemy, że stanowisko jej jest jakby ogniwem łączą
ce m stan szlachecki z wieśniaczym , pana z poddanym, 
przywilej z pracą; zdaw ałoby się, że za pośrednictwem 
ekonoma ten ogromny przedział dwóch ostateczności 
społeczeństwa powinienby być zapełniony przez przy
jęcie na siebie roli opiekuna ciemnych i łatwowiernych, 
obrońcy uciśnionych i s łab y ch , przyjaciela opuszczo
nych i zapomnianych, słowem zdaw ałoby się, że powi
nien być czemsić więcej niż okiem, k tóre dogląda, ręką, 
która chłoszczc, głosem, który łaje — takby być po
winno, nieprawdaż? W ybaczcie! odpowiem jak szkolne 
zaczątko: tego niema w moim elementarzu; — jam się 
podjął kopiować, a nie prawić kazanie.

W  ogóle zaglądając wr życie praktyczne, dostrze
żemy, iż każdy stan lub rzemiosło wyciska właściwą 
cechę jużto w rysach i pojrzeniu, już w ruchach, już 
nareszcie w całym układzie człowieka wdrożonego w tę 
lub ową czynność;— i tak: szewc będzie blady z w zro
kiem wymierzonym na nogi, kowal barczysty z dłu- 
giemi rękoma i zuchwałem pojrzenicm , rzeźnik krwisty 
i ru d y , jakby w ypasiony życiem bydląt zarzynanych 
codziennie — podobnie i ekonom. T rudy  gospodarzów 
rolnicze, tak odmienne z każdą porą ro k u , a z da
leka tak sielankowe dla diietlantów miejskich, wystawują 
go na upał i sło ty , na m rozy i zawicruchy?~dają mu 
zdrowie zahartowane i czerstw e, rozrośniętym barkom 
silę, cerze ogorzałość, a rysom w yraz ostry, gniewliwy, 
całkiem cielesny. W szystko to, co mówię, dotyka je
dnej strony, rozumie się nie tej, z której serce bije — 
albowiem strona ta niewchodząc w organizm społeczeń
stwa naszego, nic zostawia w nic'm innych prócz przy
padkowych śladów, głos jej odezwie się i w samym 
przekupniu murzynów, pierwej może niż w książce filo
zofa lub we wniosku do izby — dla tego nieprzestaje 
być wołaniem Kassandry. Lecz wróćmy do ekonoma: 
widząc go leniwo kroczącego po roli, lub kołkiem po
stawionego nad m łocką, lub z ciężka uganiającego na 
szkapie, wniósłbyś po tych ociężałych ruchach, że albo 
go niewiele pożytek pański obchodzi, albo widok je
dnej a tćj samej robo ty  zniechęcił i znudził — wszakże 
przyglądnąwszy się bliżej okrągłym siwym pod brwią 
gęstą ukrytym  oczom , co za dziesiątą miedzą wy
patrzą kota na szarem p o lu , przekonamy się, że je
żeli oko pańskie konia tuczy, tedy ekonomskie i naj
tłustszego może schudzić; bo wzrok ten jak drapieżnej 
kani słania się nad szeregami żeńców, m łocków , kosa- 
rzy ; bo w zrok ten wsparty głosem całego gardła, jak 
tuba grzmiącym po łanie, toku, po bora, oszczędza mu 
nóg i niepotrzebnego znoju, a pracującej machinie nieda
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spocząć na chwilę. Cała leź osoha jego wzbudza je
śli nic uszanowanie przynajmniej postrach: wąs zawie
sisty na ogromnej tw arzy k w i t n ą c e j  p i e r n i k i e m ,  
jak mówi stary  ze Skrzypną Tw ardow ski; ręka z sy
gnetem herbowym wsparta na lasce, szara kapota z pa
sem powiększającym objętość i tak okazałej tuszy, łeb 
kapuzą ucliatą, lub słomianym kapeluszem nakryty — 
cóź dopiero, gdy na to  zadzieje długi po kostki tułub 
baranami podbity! Na ten widok, o sto kroków  chłop
skie zlatują czapki, i ukłon czołem do ziemi go wita. 
W ieśniak w prostocie swojej nieuznaje i nieczci innego 
pana prócz ekonom a, bo ten mu najbliższy ciała, jak 
jego własna koszula. Z plebanem poufałej się wita: 
wprost przystępując i całując w rękę. Z dziedzicem 
nawet śmielszy, jakby niewiele polegał na jego łasce 
lub niełasce; jakby wiedział, źe za ostatnią odpowiedź 
Otrzyma: pogadam o tem z ekonomem. Zgoła w łodarz 
tak zwany całą gębą, k tóry  długim rygorem, przebiegłą 
bystrością w drożył jednych do posłuszeństw a, zdema
skował figle drugich, takiej nabiera powragi, źe dość mu 
na swojem miejscu zatknąć trzcinę o srebrnej gałce, 
aby się jej bano jak w róble stracha w  pszenicy. Nie 
zawsze jednakże odziewa się on płaszczem spokojnej 
siły, która tradycyonalnie z pokolenia do pokolenia 
zamieniła się w  wiarę u  chłopa; bo i ta istota, acz po
zioma, zahukana, rozumuje, ma swoje namiętności, swoje 
niepoprawne lenistwo; a bodaj czy nie zaród buntu, 
jaki słabszy z mlekiem wysysa przeciw swemu gnębi- 
cielowi — jakoż za objawieniem się podobnego sym
ptomu, Ekonom  — to Jowisz piorunujący; brwi mu 
się marszczą, oblicze krwią kipi, ręka podnosi spada 
na winowajcę, mięsi nogami, sypie nań razy pokąd pra
wica się niezmacha i niepowie nieubłaganej sierdzisto- 
ści: pofolguj, niemogę! — Ręka, niema ręka, litościwsza 
bywa od duszy. NV takich to momentach w arto go 
widzieć: To byk  rozjuszony, kiedy go podraźni torrea
dor, to kogut, którego Anglik wypuszcza do walki; — 
w różnych stosunkach swego życia uległy, cierpliwy, 
zimny, mrukliwy czasem; — teraz zapala się, juszy, od
waża, jakby poczuł ducha wojennej swej rasy — bo i 
on szlachcic, bo i on wymierzył przestrzeń dzielącą go 
od chama, bo i on w yrachow ał, źe korzystniej mu 
w grzbiet patrzeć niż w oczy.

(Dokończenie nastąpi.)

O irzecsywislem isttiienitt ttiigsli.
( D a l s z y  c i ą g . )

N aród przyszedłszy do potęgi, przychodzi do pozna
nia własnej także wielkości, i narodow e, tej wielkości

odpowiednie wznosi budow y, aby tam , gdzie się gror 
madzi jako n a ró d , widział znaczenia swojego godło. 
Znikła od wieków potęga Rzymian jeszcze z ruin Ko- 
losseum przegląda; nicpobyte czasem ogromnych mu
rów  i kolumn łom y, co jak niepogrzebione kości po 
krywają powierzchnią całego starożytnego wymarłego 
świata, poświadczają, jaka tych zgasłych ludów była 
zamożność i wielkość. Składy więc narodowych pa
miątek, Muzea, Panteony, Pinakoteki; domy nauk, sztuk 
i przem ysłu, mieszkania reprezentacyi i w ładz narodo
w ych, nastręczają mniej więcej zdatne pom ysły do 
ideału architektonicznego. Ale we wszystkich tych bu
dowlach są tak wewnętrzne jak zewnętrzne odcienia, 
cechujące dokładnie cci ich. Insze muszą być mieszka
nia bogów a ludzi; insza struktura teatru a pałacu. 
Samym instynktem uczułby każdy niestosowność formy 
do myśli, gdyby np. Tullerye miały facyatę i portala 
kościoła N otre-D am e w  Paryżu. Sztukmistrz nie jest 
wyższy nad naród, jak więc m yśl, tak i dzieło jego, 
jest oraz narodowego usposobienia wypływem. Nie 
zatarty to i w  budownictwie charakter. Owe, tak na
zwane Cyklopów m ury , poukładane z ogromnych ło 
mów kamiennych, są pierwsze grube ślady budow y bar
barzyńskich jeszcze ludów ; wyższy jej już stopień w  pi
ramidach i obeliskach Egipcyan, wysilających się w ró 
żnego rodzaju  olbrzymie dzieła, krociami rąk niewolni
czych wykonane, którym zatem nie chodziło jeszcze o 
sztukę, ale o mechanizm. Nadobna struktura Greków 
w prostolinijnych kreśloną była zarysach; powab m ło
dzieńczej ich wyobraźni. Dojrzałych Rzymian, których 
historyą było podbijanie świata, sklepione, kuliste są 
budowy. Byzantyńska mieszanina obudwóch przepy
chem azyatyckim się odznacza. Gocki nareszcie budo
wania sposób w luki z wyniosłych wypuszczone fila
rów, nastrzępiający wnętrze, i zewnętrze drobnerai ozdo
bami, jest jak myśl Niemców spekulacyjna, wzniosła, 
głęboka, ale w drobnostkowem rozdrabianiu rzeczy gu
biąca się.

Co w  budownictwie było martwe, w  m uzyce'źy- 
cia nabrało. Symetrya zadźwięczyła harmonią po eol
skiej lu tni, i pochwyciło ją ciekawe uch o , jako miły 
dźwięk duszy. Śledził człowiek jakiem narzędziem na
tura go wydaje i wynalazł instrum ent, na którym, gdy 
pierwszy ton zbudzi, i z nim myśl, czucie swoje spoi, 
już instrument i on jednem tylko ciałem. O w ładł uczu
ciem, jako żywiołem ducha, siebie i naturę; członki i 
muskuły, instrument i powietrze, niewiadomie odbywają 
posługi; myśl tonie w tonach; wszystkie zmysły milczą 
prócz słuchu. Taki jest stan zapomnienia tego, co uczu
cia swoje tonami na pojaw  wydaje, i tego, co te tony
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uchem chwyta i z własnem uczuciem żeni. T u , jak 
wszędzie, ten tylko zachwyca, co sam jest zachwycony. 
W  improwizowanych fantazyach najoczywiściej owa 
uczuciowa nad materyałem owłada wykazuje się. Gracz 
naprzód od niechcenia w harmoniach po instrumencie 
przebieża; wywołuje zeń niejako ducha, coby go na
tchnął. Naraz jedna jaka myśl melodyczna go zażega, 
jak pryśnięta z instrumentu skra elektryczna w duszę 
jego: już tli się w nim uczucie i w coraz silniejszy 
wzmaga płomień; to znów myśl inna jakby w odą'go 
przygaszą; słabemi łagodnemi połyskuje płomykami, aż 
się znowu w słup ognisty wzmoże: blask jakiś boski, 
promieniejący oblicze grającego ogarnia; a z pod palcy, 
ślepych zachwytu narzędzi płyną melodye, to rozdą- 
sane, jak fala, to tkliwe jak spojrzenie kochanki, stoso
wnie jaka je myśl roznieca. Mówiąc o myślach w mu
zyce, nie mówimy przez przenośnią. Myśl to istotną 
uczucia, a zatem i melodyi podnietą, tylko w takim ob
jawie jest nie wyrazista, tajna, symboliczna. Jaka myśl, 
taki charakter, takie uczucie; jakie więc usposobienie 
narodowe, jaki jego charakter, taka muzyka: dzika, 
wrzaskliwa u barbarzyńskich pokoleń; namiętna, szele
szcząca, u wschodnich, gorącej krwi, a zniewieściałego 
umysłu ludów; u Słowian smętna, bolejąca, jak ich 
losy , kwiecista, lekka, powabna, u romańskich narodów; 
u Niemców, głęboka, poważna. Można powiedzieć o 
ich oratoryach, począwszy od p a s s y  i B a c h a  aż do 
O j c z e  n a s z  S p o h r a ,  ze to są spekulacye uczuciowe, 
metafizyki tonów.

Taniec jest synem muzyki. Symctrya żywa, w ru
chu, ale nie dla słuchu jak w harmonii, lecz dla oka. 
Rozniecone siłą tonów uczucia, zwłaszcza, gdy je nie 
zażega myśl głębsza, a połechtuje takt skoczny, tak 
przemożnie działają na wyobraźnią, źe człowiek mimo
wolny czuje pochop naśladowania melodyi ruchem ciała. 
Młodzieńczy wiek, pełen żywej fantazyj, najpochopniej- 
szy dla tego do tańca. Zanim i narody przychodzą do 
męzkiego w ieku , przez tańce odbywają uroczystości 
swoje. Chwaląc Boga muzyką i śpiewy, chwalą go 
przez mimowolną skłonność i tanami. Ale dziś w po
śród oświeconych ludów, jak to chcieli mieć niektórzy 
protestanccy nowatorowie, niewczesne byłoby zapro
wadzenie czci podobne'j. Mają ją Indyanie, bo myśl 
u  nich nie dojrzała w rozum; pełni imaginacyi mają 
tylko obrazowe Boga wiedzenie, i tak go też wielbią.

Zjawienie się Bajaderek w Paryżu, kapłanek po
ślubionych Bogu Perumala, wskazało różnicę tańca 
zwyczajnego, a tańca rzetelnej czci religijne'j; owego to 
nadzwyczajnego zachwytu, co owłada nie nogi same, 
ale całe ciało, i nastraja je do muzyki i uczuć, gdzie

dusza szybkiemi polotami oczu wszystkim zdaje się to
warzyszyć ruchom, gdzie wreszcie myśl uczuciowa, ta
niec i muzyka w jedną zlewają się całość. Choć nie
sforność tych poruszeń panlomimicznych i skocznych 
lazem, posuniętych aż do zapamiętania się miotającego 
niemi uczucia, zraża nas; to znów i podoba się, jak 
zachwyt pierwszej podroży morskiej obok niemiłego 
z kołysania się okrętu wrażenia. Bo w tej jedni uczu
cia i sztuki jest zgodność myśli, melodyi i ruchu; a ta 
zgodność jest powabem, gracyą, p i ę k n e m  tańca.

Widzieliśmy wszędzie w sztukach pięknych, jako 
m y ś l  ożeniona ze zręcznością, utwory ich wyrabia i 
wybija się na nich. Ideały piękna, które są myślą, wy
chodzą pod sztukmistrza ręką na świat, i wdrażone 
w materyał martwy, są jako wcielone myśli. Sztuki 
piękne dają zatem wyobrażenie mechanicznej zręczności 
podniesionej do wysokości ideału piękna. Trzech tam 

, potrzeba rzeczy: myśli twórczej, idealnej, czyli talentu, 
materyału zewnętrznego, który sobą chce owładnąć, i 
środka ku wykonaniu tej owłady, czyli technicznej 
zręczności. Od tej materyalności wyzwalają się poe- 
zya i wymowa, i dla tego nazwane są sztukami wvzwo- 
lonemi. Taniec istotne do nich robi przejście. Sztuk
mistrz sam tu sobie jest materyałem i na sobie urabia 
sztukę. Sztukmistrz, sztuka i dzieło sztuki są w jedni. 
Mysi człowieka, na niinźe samym jako piękno wybija 
się. W róciła więc, zkąd wyszła, i własne nareszcie 
swoje materyalne podsłanie -  wyraz — według ideału 
piękna urabia. W yraz ma w sobie dwie strony: myśl, 
jako treść wewnętrzną, i brzmienie, jako zewnętrzny 
pojaw. Na obie przeto p i ę k n o  rozciągać się musi.
W  w te'j spójni formy i treści leży poezva i wy
mowa.

Brzmienie wyrazów jako głosowe musi być mu
zykalne. To też zewnętrzny jest węzeł muzyki i textu 
Na tej muzykalności polegać tylko może zewnętrzne 
piękno sztuk wyzwolonych, to jest: na rytmie, miaró- 
wce i kadencyi w poezyi; w wymowie zaś, na wdzię
cznie w ucho wpadającym składzie i spadku peryodów, 
których śpiewność mówca sam żywym głosem odcienia. 
Dar jednego i drugiego jest przyrodzony, jak przyro
dzona każda techniczna zręczność w sztukach pięknych. 
Myśl twórcza ją jako narzędzie porywa do utworzenia 
sztuki; i dla tego to połączenie obu tych przyrodzo
nych przymiotów dopiero mistrza stanowi.

Piękno treści, jak owdzie, tak tu szczególniej, gdzie 
materyał sam niejako jest duchowy, przemaga, i przeto 
zradza formę. Wymuskane peryody nie będą wymo
wą, ani miarowe, czy rymowane wiersze poezyą. Do
piero je stanowi przedmiot w całości i wszystkich czę-



ściach retoryczny lub poetyczny. Zfgd to mamy p oe
tów nie rymujących i m ów ców  nie obdarzonych ni 
pięknym organem m ow y, ni wdziękiem  w y ra zó w , a 
jednak jak tamci unoszą, tak ci przekonywają. C óż  
więc będzie w  sztukach w yzw olonych  piękne'm treści, 
piękne'm samej czystej myśli? M yśl czysta, samowiedna, 
jest prawdą, ale aby była poetyczną, musi być barwą 
powabu naznaczona. N ie ta więc prawda będzie p ię
knem poezyi, co w  użyciu i poniewierce powszedniego  
życia wytarła się, i postradała ową nadobną natury 
osłonę, ową św ieżość , co ją jak pyłek na ow ocu  śli
wkowym zdobi, dopóki go się ręka ludzka nie tknęła; 
nie ta, co w  sferze nauk i przemysłu wykryta, już sto
kroć została przeżutą, której farby już zblakły, w oń  
zwietrzała; — ale prawda now a, św ieża, w  tajnikach 
zmysłowej i zazmysłowe'j natury docieczona; wykryta  
w jasności życia , i w  ciemni zniszczenia; m yśl zawie
szona na każdym drzewa listku, jak w  ogromie całego 
przyrodzenia, na którą się prozaiczne oczy  ludzi wieki 
patrzą i nie w idzą, i dopiero poetyczną źrenicą dostrze
żona obnaża się w  całym blasku urody i powabu. P oe
zja przeto jest prawdziwą kapłanką nieskończonego 
ducha, która m yśl, światło jego , wszędzie wódzi, p o
znaje i ku czci objawia. I)la niej stoją otworem w szy
stkie tajnie natury i ducha. Bez poezyi nie ma religii, 
nic jna filozofii, Największe kłamstwo w yrzekł, kto ją 
nazwał zmyśleniem. Bez p oezyi nie m oże człow iek  
siać się wielkim. N ic prawdziwszego nad to, co Adam 
Mickiewicz w  przedm owie do tłumaczenia G i a u r a  
pow tórzył: źe Byron b ył Napoleonem  między poetami, 
a Napoleon jedynym  poetą Francyi.

I w ym ow y treścią jest prawda, ale poznana nie 
w barwie k o lorów , jak w  poezyi, lecz w  jasności sa- 
mego promiennego, światła. D ow od y  są tą prawdą, i 
niemi zstępuje już m yśl ze sfery ideałów  do sfery rze
czywistego poznania, czyli do nauk. M ówca ma na 
celu przekonać. Tym celem w chodzi w  prozę życia, 
gdzie interes w łada, i puszcza go ideał z lubieżnych  
objęć swoich. Sztuka jego ma już cel zewnątrz siebie, 
llle ,v so b ie ; jest spotwarzona, przedajna. On już nie 
może powiedzieć jak poeta: s o b i e  n i e  k o m u  ś p i e 
wam.  Dla tego i zewnętrzne w ym ow y piękno poszło  
" sMźbę celu, aby zachwycić, i tym środkiem przeko- 
nac. Szlachetność w y m o w y , jako sztuki, ratować się 
zatem musi szlachetnością celu: w  świątyniach Pańskich 
1 ozswiecać zgromadzonym wiernym objawione prawdy  
Wlary; wśród narodu podnosić głos w  sprawach jego; 
nad grobem -wielkiego męża uczcić jego pamięć.

CDokończenie nastąpi.)

i - K r y t y k a .
S t e f a n  C z a r n i e c k i ,

P  o ic i e sc  1W, C%ay le o w s k  ie g  o,
{Nadesłano.)

J u ż  to n ic  K ird ż a li ,  pom yślałem  soliie przeczy taw szy  
p ierw szy  tom S te fan a  C zarn ieck iego . K ie  — pow tórzyłem  
sk ład a jąc  po p rzeczy tan iu  tom  d ru g i — C zarniecki n ie odpo- 
" icdziat oczek iw an iom , ja k ie  do tak  daw niej zaszczytnie 
znanego au to ra  pow ieśc i kozack ich  po spisaniu  poprze
dnich  rom ansów  ro śc ie  m ożna by ło  P ow ieśc i kozack ie  u ro 
kiem  now ości w ab iły  i do czytania  zach ęca ły , K ird żaleg o  
czy tała  z zadów o ln ieniem  p u b liczn o ść , bó p ięknem  rzeczy  
w ystaw ieniem  p rzy n ęca ł. J

W sz ak z c  n ic z teg o  w szystk iego  nam  n in ie jsza  pow ieść 
C zajkow skiego  n ie  podaje . P o  ja k k o lw ie k  sty low i szczegó
łow o nic zarzucie  się  n ie d a , to je d n a k  w  porów naniu  z da- 
w niejszcm i pism am i u ta len to w an eg o  p isa rza  i 011 chrom iał 
(ze  tak  powiem ) sto su jąc  się  do p rzed m io tu , k tó ry  ub iera), 
1 zdaw ał mi się s lab y  i n ie jęd rn y  ja k  P a n  J a n  C zarn ieck i 
P u łk o w n ik  d rag o n u  k ró le w s k ie j , co podobno nic w iecćj nie 
um iał j a k  nasam przód w ahać się m iędzy w yborem  'P a n n y  
A nny  1 Jo an n y , a  w  końcu  zaręczyć się  z p ie rw szą ; ja k  ów  
ry c c iz  czarny , k iedy  j a k  zak  p rzy k lęk iw ał odb ierać  p ierścień  
za  udaw an ie  dzie lnego m ęża.
t W  układzie  w  m ow ie będącej pow ieści zganiłbym  to, 
ze. au to r m e zaczą ł od ko n fed eracj i T yszow ieck iej i n ic p o 
ło ży ł je j  w łaśn ie  za  ognisko  opow iedzieć się  m ających zda
rzeń , za  p u n k t c e n tra ln y  m ających się w ystaw ić  ch arak te ró w  
1 osob. D la  tego , ze a u to r teg o  zaniedbał, pow ieść  cała  trac i 
n a  potrzebnej śc is ło śc i, w szędzie b rak n ie  te j o s i, n a  k tó re j 
spocząw szy  czy teln ik  chciałby  p rzejrzeć  cały  sze reg  w ypad
ków . W p ra w d z ie  ja k  teg o  ty tu ł k siążk i dom yślać się każe, 
au to r za  b o h a te ra  pow ieści nam  ow ego m ęża chciał po 
d a ć , k to reg o  dzie lne  ram ię  w  n a jk ry ty czn iejszy cli m oże 
czasach. R zeczpospolite  z osta tecznej toni w y ilżw ig n ę lo , i po 
zag ładzie  ju ż  całkow ite j , do now ego ją. życia pow ołało . O 
ile  au to r to zadanie ( jeż e li j e  w ogóle  sohie zn lo zy l )  u sku- 
te c z n il , zostaw iam  sądow i c zy te ln ik a , m nie zaś ani częste 
w ym ienianie n a z w i s k a  W o je w o d y  R u sk ie g o , ani daw ane 
jem u  przez P a n a  O boźnego W ąso w icza  i innych  pochw ały , 
ani naw et zaręczan ie  a u to ra  sam eg o , w ciąż  p o w ta rza n e , że 
w ielkim  był człow iekiem  dostatecznie p rzekonać  n ie zdo ła ły  
bo zdaje mi s ię , że podaw szy czyny m ęża lep ie j b y łb y  z ro 
bił , gdyby  ich  i au to ra  ich ocenienie by ł zostaw ił sądow i 
czytelnika.

Czem uż d rug i tom n ie  rów nie  b ardzie j początkow o in te 
re su je ?  M ojem  zdaniem  nie d la  innej p rz y czy n y , j a k ,  że 
nas au to r w  w iększe  ko lo  zdarzeń  w prow adza, istn ie jsze  ży
cie narodow e czy teln ikow i p rzed  oczy staw ia  i m yśl je g o  do 
pew nego sta łeg o  w iąże p u n k tu , gdzie  n a  tle  narodow ego 
czucia pośw iecą  isk ra  m ającego  rozpłom ienić sie  w ie lk iego  
przyszłości p o żaru . T u  czy teln ik  oderw anem i n ie jako  p ie r 
wszej częśc i pochw ałam i K asz te lan a  K ijow skiego  niezado- 
W’olniony, chętn ie  spoczyw a na brzem iennym  w  w skrzeszen ie  
ojczyzny T yszow ieckim  zw iązku  i przejm ie się  uw ielb ieniem  
dla je g o  dow ódzcy , w ybaw cy k ra ju  tern sz c ze rze j, że w ie l
kość je g o  czynam i p o p a rtą  w id z i!

J e s t  podobno i d ru g a  daleko w ażnie jsza  p rz y cz y n a , d la 
czego k onfederacya  T yszow iecka um ysł’ p rz y n ęc a , ta  podo
bno, ze k o n fe d e ra c ja  je s t  insty tu tem  tak  w sk ro ś narodow ym , 
rod z in n y m , że  jak k o lw ie k  każdy z nas zauw aży  w  niej n ie
p raw n ą  form ę podobnego .sposobu o b r a d ,  z b r o j n e  je j wy
stąpienie w yjaśn i sobie ja k o  konieczny  w yn ik  k rzyw ych  u- 
rządzeń  k ra ju  i pogodzi się z  nią chętn ie  , bo sobie przypo
mni , że to  jed y n e  było lekarstw o  na ra k a  toczącego o rg a
nizm R zeczypospo lite j. (JZ resztą  konfederacya T yszow iecka 
budzi w  nas pew ien m ocniejszy  in te res  w yw ołany przez 
w z g l ą d  na  czas i ó w c z e s n c  s t o s u n k i  k r a j u .  W sz a k ż e  
i w tern au to r n ie  w y p e łn ił obow iązku niechcę pow iedzieć 
p isarza  pow ieści, a le  au to ra  pow ieści o k o n f e d e r a c y i  T v -  
s z o w i e c k i ć j .  C zem u, k iedy  pow ieść sw o ją  u k ła d a ł,  nie



m
pomyśli! nad przyczyną, dla k tórej z takim zapaleni przyjęto 
u nas W allen roda  i Zam ek K aniow ski w7 swoim czasie! dla 
czego te powieści jakkolw iek  pod a r t y s t y c z n y m  w zglę
dem , jeże li nie n iże j, to przynajmniej nie wyżej, stojąc od 
M aryi M alczewskiego z nierównie większem zadów olnienicm 
od tam tej były  przyjęte i ogólny wzbudziły interes w naro 
dzie ? Odpowiedź na to tak je s t łatw a, a je ś li się nie mylę, 
ju ż  j ą  dat któryś z recenzentów rzeczonych poem atów , a 
przecież najm niejszej na to nie miał baczności w ciągu całej 
swojej powieści Czajkowski. A to grzech ciężki, ciężki bar
dzo dla pisarzów  naszych jak iego  bądź rodzaju w  d z i s i e j 
s z y m  czasie. — (In teres ja k i czas panowania Ja n a  Kazimie
rz a ,  a szczególnie od chwili zawiązania się wiekopomnej 
konfedcracyi w  Tyszowcach, przez pewne podobieństwo sto
sunków w historycznym składzie swoim ma dla naszego po
kolenia, w cale nie je s t dotknięty, a  na więcej podobno była
by się zdała ta dążność ja k  dziwaczne zdanie tomu I . :  »że 
nictylko dziś J a n  K azim ierz, ale w późnych w iekach najpó
źniejszy potomek Jagiclońskiej r o d z i n y  (nie Jag ie łły ) zba
w i ojczyznę- i temu podobne, k tóre autor poprzyczepial 
tu  i owdzie w niecalkiem niewinnej myśli.

T rzeci zarzut, jak i autorowi zrobić ośmieliłbym się, był
by te n , że nie zachowa! dostatecznie kolorytu wieku,  co 
wprawdzie je s t błędem ju ż  i powieści kozackich, który  j e 
dnak dla mniej z charakterem  i obyczajami tego ludu obznaj- 
mionycli mniej byt dostrzeżny, przy niniejszej jednak  po
wieści jaśn iej się odsłonił. Zaspokaja nas wprawdzie pod 
tym względem autor przywodząc w przypiskach (s tr . 297. 
tom I*), że opisy ubiorów  -są ja k  najw ierniejsze w edług po
dań pisarzy owoczesnych.« Być to może, ależ na stosownym 
opisie ubiorów  nie koniec, trzeba było i język  do tego za
stosow ać, i opisem zwyczajów i obyczajów w ykazać, że to 
200 la t minęło od czasów C zarnieckiego, a nie w iem , czy 
wprowadzeniem owych nienarodowycli igrzysk i gonitw  J e 
rzego L ubom irskiego, a do tego w  czasie najm niej porę
cznym (bo kiedy Szwed siedział na karku) odpowiedział tej 
potrzebie poematu i zadowolnil czytelnika? Nawiasem tii 
tylko dodam, że podobne opisy7 ju ż  dosyć sterane przez liche 
francuskie, niemieckie lub angielskie rom anse, albo lichsze 
ich jeszcze polskie przekłady. W ypraw iony  zaś przez H et
mana Polnego festyn tak w opisie swoim tryw ialny i nudny, 
że au tor, dla tego tylko zdaje się przytoczył go, żeby pokazać, 
że P anna Hcfmauówna szczerze się pokochała w mól ojcu 
kozackim , kiedy do końca cierpliw ie Posiedziała, żeby ko
chankowi pierścień zwycięzki wręczyć. — Umieszczenie opi
su tej nicnarodowej zabawy tłumaczy autor w ostatnim przy- 
pisku tomu drugiego tern, że go w yjął z przytoczonych po
przednio autorów  czasy te opisujących. N ie wiem jednak, 
czy taka wymówka błąd ten dostatecznie usprawiedliw ić po
tra fi, boć Czajkowski nie pisał k ro n ik i, nie miał więc po
trzeby kłaść bez w yboru wszystkich zdarzeń do powieści 
sw o je j, przeciwnie zdaniem inojem w obranej formie najw y
godniejsza nastręczała mu się sposobność uniknienia nudnych, 
oklepanych a nienarodowycli opisów.

Kończąc w reszcie ogólne uw agi nad powieścią w7 m o
wie będącą, zamilczeć nie mogę niechęci przeciw owej z po- 
wszcdnialej i ju ż  zużytej kozakomanii autora. P isarz h i s t o 
r y c z n y c h  romansów trochę bardziej dbały na prawdę hi
storyczną byćby pow inien , aniżeli nim je s t autor. Owe cią
g le  wystawianie kozaków jak o  przyjaciół Polski, jako  »braci 
Lachów,” jako  systematycznie uorganizowanego ciała rycer
skiego je s t czemś więcej niż żartem. N ie u s p r a w i e d l i w i  
autor odpadnięcia icli ostatecznego, jakkolw iek  może chętnie 
z'nim  razem będziemy t ł u m a c z y l i  je  jak o  wynik ich szcze
gólnego stosunku do Rzeczypospolitej. N ie przeczę, że po- 
jedyńczc w  nich indywidua w reszcie i kurenie biły się za

P o lską  z Polakami, jednak  jeże li na szalę w łożymy zle i do
b r e , które w  ogólności Polsce w yrządzili, nic wiem czy 
ostatnie przeważy. — D ążność na prowincyonalizowania choć 
podobno je s t  narodow ą, to przecież zawsze przyw arą szko
dliw ą, a -najmniej w  czasach dzisiejszych uchodzącą. Ź le 
je s t wynosić pew ną część narodu albo prow incyą ja k ą  przed 
d ru g ą , ale najm niej wolno to czynić w tcuczas, kiedy się 
z praw dą mijamy.

Mimo w szystkich w ytkniętych tu  wad Stefana C zarniec
kiego, zawsze jednak  dość mile się czyta, w iele miejsc pojedyn
czych je s t  bardzo pięknych a stary Oboźuy W ąsow icz  i Pan  
Ju lian  Z ytkiew icz, ja k  i P anna Joanna  Lanckorońska prze
dziwnie się udały7 autorowi. Ss.

Doniesienia literackie.

W  tych dniach w yszły w W rocław iu  zapowiedziane po
wieści w ielkopolskieR . Bcrwińskiego. Nicomicszkamy w naj
bliższych num erach pisma naszego dać czytelnikom spraw o
zdanie z tej pierw szej pracy tego utalentow anego młodego 
poety.

»Skarbca,“ o którego lszym  N r. nasze zdanie w7 N r. 4. 
pisma naszego daliśm y, wyszedł N r. 2 g i: zaw iera: 1) R cla- 
cyą wypadków na Moskwie przez de la  V illc  —• 2) AVywód 
dyplomatyczny skarg  dw oru moskiewskiego przed Sułtanem 
na Zygm unta III. i Polaków7 — 3) Umowa Zygm unta III. 
z królewiczem  W ładysław em . — A rtykuły  te zamieszczone 
w celu przysłużenia się historyi. W cale  w innych zamiarach 
następu ją: Dawne starania o re s tau rac ją  (!) monarchii. Tu 
redaktor uczy Lelew ela, ja k  w panowaniu Stanisław a A ugu
sta grubo się pom ylił, że przez dwór  Leszczyńskiego w Lo
taryngii w yobrażenia rządu francuskiego wnikły do P o lsk i: 
ma zaś dowody i to z biblioteki puław skiej, że różni kró
lowie chcieli zaprowadzić m ouarchizm , jak b y  kto powątpie
w ał, że takich królów  niebyło. T rzeba jeszcze w  bibliotece 
puław skiej szukać dowodów, że ci królow ie istotnie swoje 
zamiary przeprow ad z ili, bo to o fakta a nie o półgłowno 
urojenia chodzi w h is to ry i, z której ma się rozw ijać przy
szłość. — D alej następuje: M em oryał pana Ć aillct o usposo
bieniu senatorów  i szlachty w Polsce, na wierzchu karty  cią
gle nosi imi c R estau rac ja  monarchii przed artykułem  Dzieje 
kościelne. R edakafor Skarbca dow odzi, że Zygm unt August 
był fanatykiem i śmiało sobie pow iada: Zygm unt A ugust i 
llozyusz różni pow ołaniem , środkami i obrębem działania, 
ku jednem u dążyli. R edaktor ten musi być nic młody czło
wiek,  musiał patrzeć na życie Zygm unta A ugusta , bo jakby 
mógł zarzucać kłamstw o pisarzom, którzy żyli za tego króla. 
Dziś nie je s t czas w łaściw y, abyśmy z przeciwnemi wystę
powali zdaniami. W łc m y , że są' sp raw y, którym najlepiej 
przypatryw ać się obojętnie. —- N astępuje potem a r ty k u ł: 
W ezw  anie M oskwy przeciw konfederatom 23. M arca 17(58. — 
P ro jek t konfederacji przez króla 1769. je s t poprzedzony k ró t
kim w stępem , w którym redakeya Skarbca rzuca przeklę- 
stwa na tych w szystkich, co prześladow ali i oczerniali zba
wcę narodu Stanisław a Augusta. Litość bierze, gdy w idzimy, 
ja k  się to myśli przez naukę i stronnictwo pokrzyw ić mogą. 
W  końcu następują poczyc Bard Starzec i imiona Senatorów 
i M inistrów królestw a Polskiego.

Sprostowanie. W  N r. 20. str. 160. w doniesieniu liter, 
zamiast Beata Cenie czytaj: B e a t a  C e n  ci.
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